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Że się
Że już

Rozkosz 
dziecię, świata pieszczoto, 
rozkosz namiętną złotą.

I są dni — są dni dziecięce, 
Są rozkoszne i pogodne, 
I anielskie i niewinne, 
Od trosk wolne i swobodne.
I są dni, gdy w kwiecie wieku, 
Pierś ci pełnią życia tryska, 
Kiedy rwiesz się w lepsze jutro, 
I myli złotych marzeń błyska.
I są dni, że już dojrzałeś, 
By okazać twoje czyny. 
Służ więc Bogu i Ojczyźnie, 
Ale służ bez skazy — winy.
I są dni, gdy już siwizna, 
Jak szron głowę twą uwieńczy, 

zbliża wieczór życia, 
rozkosz cię nie nęci.

Czarowne
Pokochaj
Zbieraj te róże, których tak wiele, 
Świat ci pod stopy dziecięce ściele.
Patrz oto czara pełna rozkoszy, 
Która w krainę uciech unosi.
Wychyl ten puhar — używaj świata, 
Póki wiośniane służą ci lata.
Bo wnet przekwitniesz, jak świeży kwiatek, 
Zwiędniesz — opadniesz — jako ten płatek.

Dziecię.
Idź precz odemnie maro zdradziecka, 
Co tak wychodzisz na duszę dziecka. 
Czemuż przedstawiasz mi te mamidła, 
Czemuż pochwycić chcesz mnie w twe sidła, 
Nie splamisz duszy mej pacholęcej, 
Nie zhańbisz cnoty świętej — dziecięcej.

Przybylski.

dni...
I są dni jak przędza złota, 
Chwile ciszy i pokoju.
Żeś szczęśliwy —- uśmiechnięty, 
Nie znasz cierpień, smutków, znoju.
I są dni jak groźne burze, 
Co się dręczą i targają, 
I zwątpieniem i rozpaczą, 
Tęskną duszę napełniają.
I są dni, są też dni zmienne, 
Szczęściem — bólem przeplatane, 
Lecz pamiętaj — że nie zawsze 
Ścieżki różami usłane.
I są dni, że przyjdzie koniec, 
Że grób zimny cię pokryje, 
Lecz kto w świecie żył dla BogS, 
Ten też z Bogiem wiecznie żyje.

i dziecię.
Uciechy świata znikome — marne — 
Giną jako te prochy cmentarne.
O nic mnie w sidła schwycić nie zdoła, 
Ja słucham głosu Stróża Anioła.

Anioł Stróż.
Liljo świeżuchna — anielski kwiecie, 
Idź za mym głosem niewinne dziecię. 
Chociaż przez ciernie pójdziesz i głogi, 
Ale z prawdziwej nie zbaczaj drogi. 
Wtenczas dopiero doznasz rozkoszy, 
Jeśli dziecięcej nie splamisz duszy. 
Gdy kroczyć będziesz w jasne przestworze, 
Uśmiechną ci się anielskie zorze. 
Nie bój się dziecię szatańskiej zbroi, 
Stróż Aniół zawsze przy tobie stoi.



N o w y  tu m  N a jś w . M a rji  
P a n n y w  L in c u .

A u str ja c k ie m ia s to L in e n a d D u n a je m , s ie d z ib a  
b is k u p a , p o s z c z y c ić  s ię  m o ż e  w s p a n ia ły m  tu m e m , w z n ie ­
s io n y m  w  p rz e c ią g u 7 0 -c iu la t k u c z c i N a jśw . M a rji  
P a n n y , k tó ry c o d o  ro z m ia ró w  i p ię k n o ś c i n ie u s tę p u ­
je m ie js c a w s p a n ia ły m , ś re d n io w ie c z n y m  k a te d ro m .

T u m  w  L in c u je s t tu m e m  N a jśw . M a rji P a n n y .  
S ie d m d z ie s ią t la t m in ę ło o d  c h w ili , g d y  p a p ie ż  P iu s  IX . 
w  d n iu  8 g ru d n ia 1 8 5 4 ro k u o g ło s ił ś w ia tu d o g m a t  
o  N ie p o k a la n e m  P o c z ę c iu . W ie lk i c z c ic ie l M a tk i  B o s k ie j,  
b isk u p  d ie c e z ji l in c k ie j, R u e d ig ie r , c h c ą c u c z c ić tę  w ie ­
k o p o m n ą c h w ilę p o m n ik ie m , p o s ta n o w ił z b u d o w a ć  
o w ą w s p a n ia łą k a te d rę i w  ty m  c e lu , c e le m u z y sk a n ia  
fu n d u sz u , o g ło s ił w  n a s tę p n y m  ro k u  l is t p a s te rs k i, w z y ­
w a ją c  w ie rn y c h d o  b ra n ia  u d z ia łu  w  ro z p o c z ę te m  d z ie le .  
P ię c iu  b is k u p ó w p ra c o w a ło n a d w z n ie s ie n ie m te g o  
w s p a n ia łe g o d z ie ła i to  b is k u p R u e d ig ie r , k tó ry z a p o ­
c z ą tk o w a ł b u d o w lę , p o  n im  b is k u p i M iille r , D o p p e lb a -  
n e r , H ittm a ir , a d o k o ń c z y ł je j o b e c n y  b is k u p —  o rd y -  
n a r ju s z J a n G z ó lln e r .

B a rd z o O g ro m n e s ą ro z m ia ry n o w e j ś w ią ty n i, 
je s t o n a n a jw ię k s z ą  b u d o w lą o s ta tn ic h c z a s ó w . D łu ­
g o ś ć je j w y n o s i 1 3 0 m ., s z e ro k o ś ć n a w y p o p rz e c z n e j 
6 0 m . ‘ n a w y b o c z n e j 2 7 , w y s o k o ś ć w y n o s i 4 4 m .,  
a w s p a n ia łe j w ie ż y 1 3 4 , p o w ie rz c h n ia w y n o s i 4 2 4 8  m 2 . 
Ś w ią ty n ia m o ż e p o m ie ś c ić w  s o b ie  2 0  0 0 0  lu d z i ; k o s z ta  
o g ó ln e w y n io s ły  d o  k o ń c a 1 9 2 3 r . 1 3 6 8 m iljo n ó w  k o ­
ro n a u s tr ja c k ic h , g d y ż k o ro n y  p o w o jn ie b a rd z o n is k o  
s ta ły .

W  b u d o w ie ro z ró ż n ia m y c z te ry  p e r jo d y  i to : o d  
z a ło ż e n ia  a ż d o u k o ń c z e n ia k a p lic y  w o ty w n e , w y k o ń ­
c z e n ie p re z b y te r ju m  a ż d o n a w y p o p rz e c z n e j w łą c z n ie , 
b u d o w a w ie ż y  i b u d o w a n a w y  g łó w n e j a ż d o  je j w y ­
k o ń c z e n ia  i p o ś w ię c e n ia tu m u .

P o ś w ię c e n ie k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o o d b y ło s ię w  
d n iu 1 m a ja 1 8 6 2 r . p rz y u d z ia le w s z y s tk ic h b is k u p ó w  
a u s tr ja c k ic h i l ic z n y c h  rz e s z lu d u . P o z a ło ż e n iu fu n ­
d a m e n tó w  i u k o ń c z e n iu  k ry p ty  c z y li k o ś c io ła d o ln e g o ,  
z b u d o w a n o k a p lic ę w o ty w n ą . K o ś c ió ł d o ln y , c h o c ia ż  
p o d z ie m n y je s t je d n a k w id n y i w y s o k i i p o s ia d a trz y  
o łta rz e . T u z n a jd u je s ię te ż g ro b o w ie c z p o m n ik ie m  
z k o s z to w n e g o  m a rm u ru  w ie lk ie g o  b is k u p a R u e d ig ie ra ,  
a o b o k  n ie g o s k ro m n ie jsz e  g ro b o w c e je g o n a s tę p c ó w .  
D o te g o  k o ś c io ła p ro w a d z i s z e ś ć s to p n i. P o n a d  n im  
w z n o s i s ię k a p lic a w o ty w n a , is tn y  k le jn o t c a łe j ś w ią ty ­
n i. P ię k n y m  je s t o łta rz g łó w n y , n a . k tó ry m  p o d b ia ­
ły m  b a ld a c h im e m  k ró lu je c u d o w n a  f ig u ra M a tk i B o s k ie j  
N ie p o k a la n e j P o c z ę te j. D o k o ła z d o b ią ją w s p a n ia łe  
w ita ż e .

D o k o ła p re z b y te rju m  c ią g n ie s ię w ie n ie c k a p lic ,  
w  k tó ry c h  p o d z iw ia ć trz e b a w s p a n ia łe o łta rz e z a r ty -  
s ty c z n e m i rz e ź b a m i i f ig u ra m i ś w ię ty c h , ja k o  te ż  l ic z n e  
m o z a ik i. P re z b y te r ju m  d ź w ig a ją d w a n a ś c ie p o tę ż n y c h  
k o lu m n  g ra n ito w y c h ; p o łą c z o n y c h łu k a m i a rk a d o w e m i.

B u d o w a  w ie ż y  trw a ła  1 5  la t i p o s ia d a  c z te ry p ię tra ;  
w  d o ln y m  z n a jd u je s ię b ra m a g łó w n a , n a d  k tó rą  w id a ć  
w ie lk ą , a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n ą  ro z e tę . W  d ru g im  p ię trz e  
u m ie s z c z o n o  o g ro m n e  o rg a n y , p ę d z o n e  p rą d e m  e le k try c z ­
n y m , trz e c ie p rz y p ie ra d o d a c h u ś w ią ty n i, a z c z w a r­
te g o  p rz e c h o d z i w  c z w o ro b o k , a  n a s tę p n ie  w  o ś m io b o k .  
W  d ru g im  p ię trz e m ie śc i s ię k a m ie n n a g a le r ja , k tó ra  
p ro w a d z i d o o k o ła w ie ż y  i n a w y g łó w n e j. Z a c z w a r ­
ty m  p ię tre m  z n a jd u ją  s ię  d z w o n y , z  k tó ry c h  n a jw ię k s z y , 
z w a n y Im a c u la ta w a ż y 8 0 0 0  k g . N a k o ń c y w ie ż y  
u m ie s z c z o n o  w ie lk i, u la n y z m ie d z i i p o z ła c a n y k rz y ż , 
w y s o k o ś c i 4 ,5 m .

B u d o w ą tą  d o z n a ła l ic z n y c h  n ie p o w o d z e ń  w  c z a s ie  

w o jn y  ś w ia to w e j, le c z c h o ć p ra c a  p o s tę p o w a ła p o w o li,  
je d n a k  je j a n i n a  c h w ilę  n ie p rz e ry w a n o . W  ty m  s m u t­
n y m  c z a s ie  w y k o ń c z o n o  n a w ę  g łó w n ą  i b o c z n ą , u ło ż o n o  
w s p a n ia łą p o s a d z k ę k a m ie n n ą , z b u d o w a n o w s p a n ia ły  
o łta rz g łó w n y z p ię k n y m  k ru c y f ik s e m , i a r ty s ty c z n e  
k ra ty , o d g ra d z a ją c e p re z b y te r ju m o d n a w y g łó w n e j.  
W s p a n ia ły m  je s t ż ło b e k tu m s k i, n a jw ię k s z y b o d a j n a  
ś w ie c ie , w y k o n a n y p rz e z p e w n e g o m o n a c h ijs k ie g o  
a r ty s tę i g ró b C h ry s tu s a P a n a . O p ró c z te g o p o s ia d a  
tu m  b o g a ty s k a rb ie c ; z n a jd u ją s ię w  n im  a r ty s ty c z n ie  
rz e ź b io n e m o n s tra n c je , k ie lic h y , l ic h ta rz e , ś w ie c z n ik i  
i d ro g o c e n n e o b ra z y .

C a ła ta b u d o w a  w n ie s io n a z o s ta ła z  d o b ro w o ln y c h  
s k ła d e k  u b o g ie g o  lu d u a u s tr ja c k ie g o i a b y  g o  te rn w ię ­
c e j z a c h ę c ić , p o c z ę to w y d a w a ć p rz e z k o m ite t b u d o w y  
k a te d ry  m ie s ię c z n ik : „ A v e M a rja “ w y c h o d z ą cy  o b e c n ie  
3 7  ro k . L u d n o ś ć A u str ji , k tó ra p rz e z  w o jn ę  w ie le  c ie r ­
p ia ła , n ie s z c z ę d z iła je d n a k  g ro s z a , g d y  c h o d z iło  o  w y ­
s ta w ie n ie g o d n e g o p rz y b y tk u d la K ró lo w e j n ie b io s .  
D a tk i p o c z ę ły  h o jn ie  n a p ły w a ć , ta k , ż e  w  k ró tk im  c z a s ie  
p o w o jn ie b u d o w ę z u p e łn ie w y k o ń c z o n o .

K o n s e k ra c ja n o w e g o  tu m u  o d b y ła  s ię  w  d n iu  1 m a ja  
1 9 2 4  i b y ła  o g ó ln o -n a ro d o w ą u ro c z y s to ś c ią  c a łe j A u s tr ji . 
K o n s e k ra c ji d o k o n a ł b isk u p d ie c e z ja ln y M o n s ig n o re  
G z ó lln e r w  o b e c n o ś c i c z te re c h  k a rd y n a łó w , n u n c ju s z ó w  
p a p ie s k ic h z W ie d n ia i M o n a c h ju m , 3 0 - tu b is k u p ó w  
i n ie z lic z o n y c h  rz e sz w ie rn y c h .

S z c z ę ś liw a A u s tr ja , ż e m o g ła s ię z d o b y ć n a ta k ie  
d z ie ło , ś w ia d c z ą c e p o w ie k i o g łę b o k ie j w ie rz e i je j 
p rz y w ią z a n iu d o  k o ś c io ła  k a to lic k ie g o . T a k  p o w in n o  
b y ć i u n a s . I w  P o ls c e w z n ie s io n e  z o s ta n ą k a te d ry  
w  C z ę s to c h o w ie i K a to w ic a c h . O b y i n a ró d p o ls k i,  
s z c z ę ś liw s z y  i b o g a ts z y o d  z u b o ż a łe j A u s tr ji, n ie  s z c z ę ­
d z ił g ro s z a u a w z n ie s ie n ie g o d n y c h p rz y b y tk ó w  N a j­
w y ż s z e g o , a b y  i n a s z e  k a te d ry  m o g ły b y ć d la  n a s  c h lu ­
b ą i ś w ia d c z y ć o h o jn o ś c i i p o b o ż n o ś c i n a s z e g o lu d u .

' P rz y b y ls k i.

Ze stolicy.

S ta c ja M ę k i P a ń sk ie j p rz y  k o ś c ie le . F a n n y  M a rji  
n a  N . M ie śc ie .



Dwaj bracia.FEDCBA

O brazek z życia. 2

(Ciąg dalszy.)

—  Stsnikław i* I —  zcw ełai hfrszt bandy, gtotc  m  
ftra izaym , rezdtitującym sfrce.

Z d«ła dsł się słyszed cichy, przyllsm iany ją łr.
—  2f  ja ! zabizm iało jednogkiaia .
—  Św iatła ! ja spnazczę sif t<dy sam , jeśli rg in<, 

•p lac ' przynajm niej dług apcłsczcńitw a, ktdrege byłem  

w yrzutkiem , zgiaq, rate jąc brata. Szanra  i daw ajcie  
prądzej. C błepcy, na m ileić B asią, prądzej, nim m nie  
odw aga opadd.

Po chw ili la tarn ią zaw ieszono hersztow i na szyi. 
W  pasie ew iązane m a grabą i dtagą liną, którą ająło  
kilka najsiln ie jszych opryszków , aby w rziarą spaszisa* 
nia sią hetszta w ypuszczać lin t, a w  razie  poślizgnięcia  
sią zapobiec spadaiąeiu w przepaść.

O m al nie nastąpił na'cia ło brata. Podniótł la tarką  
w górą, przy je j m dław em św ietle ajrzał Stanisław a, 
który zbroczony krw ią le ta ł, nie dając znake tycia . 
W ziął go za rąką —  była ciepła. A  w ięc iy je jeszcze.

W  te j chw ili dały sią dyszeć z góry głosy :
—  A co  ? ty  je ?
—  Żyje, ale  nieprzytom ny  —  odparł herszt —  gdyby  

choć w oda była w pobliia —  m sżnaby go próbow ać  
przyw rócić de przytom ności. Pójdą zobaczyć, m ote  
te gdzie w pobliża zaajdcje sią strem yk. Ta obfic ie  
rosną niezapom inajki, pow inna w iąc być w eds.

R zeczyw iście  nie  m ylił sią, niedaleko  płynął stium yk. 
Postąpił kilkadziesiąt kroków , spojrzał w czarną bezdań, 
pcdnióał la tarką do góry i przy je j św ietle ajrzał 
srebrzystą w stągą atram yka. Pospieszył tam co tcha, 
nabrał do kaps  łasza w ody i podążył co prądzej de  
brata. N atarł m u skronie w adą, usiłow ał w lać parą  
kropel do ast, rozpiął m a  koszulą na piersiach i zaczął 
znow u nacierać w odą. O d czasu do czasu pow tarzał 
te słow a : .B iedny Stanisław 11. Po chw ili Staniaław  
otw orzył oczy. Spojrzał na tw arz sw em u w ybaw cy  
i rzeki słabym głosem  :

—  A ch, boli, strasznie boli —  co to m i sią takie* 
go stało ?

«  N ic bracie, napij sią w ody, to ci ulży.
Sm ątnym w zrokiem , który w yrażał w dzięczność, 

spojrzał na w ybaw cą, w ziął z rąk jego kapelusz i w ypił 
zaw artą w nim resztą w ody.

Próbow ał ruszyć sią, lecz napróżno, nie m ógł, 
jedną rąką ty lko m ógł ruszyć.

Zaczął z każdą chw ilą odzyskiw ać przytom ność. 
Przypom niał sobie, że spadł z góry i zapytał tow arzy* 
aza w patrzyw szy sią w niego bystro , jakim sposobem  
dostał sią tu ta j, aby go ratow eć.

Lecz po chw ili dodał: N ie w iem czy to sen czy  
takie uderzające podobieństw o.

—  N ie bracie te nie sen, to  rzeczyw isteść, jestem  
tw oim bratem i z narażeniem w łasnego życia spuściłem  
sią w tą przepaść.

—  W iąc to ty Janie 1 D ziękują ci bracie, serdecz­
nie dziękują ..

—  N ie w iedziałem , gdzie sią obracasz i przykro  
m i, że cię w stanie takim w te j chw ili spotykam , kie ­
dy nie tuegą uściskać i pow itać zoow c jako brata od ­
zyskanego. N ie m egą cię uścisnąć, gdyż raszyć sią nie  
m ogą, ale przybliż sią tu... tak bliżej.(. dziękują ci, ser 
decznie dziękuję.

—  B racie, spuszczając sią w  tą przepaść, m yślalew , 
że nlew ydostaną eią z niej w ięcej. * O bciąłem życiem  
przypłacić m e zbrodnie, krw ią rozlaną, obm yć sw e w y ­
stępki, a jeśli m i B óg dozw olił szcząśliw ie dotrzeć do

i 
tego miejsca, to tylko na ratunek tobie Stanisławie 
B óg nie chciał tw ej Śm ierci.

—  Zapom nij bracie o daw nych w ystępkach, jeśli 
m i B óg pozw oli odzyskać zdrow ie, będziesz żył razem  

ze m ną. Zapom nij o przeszłości, j« o niej zapom ną  
rów nież. B óg chciał, abyś stal sią zcow u pertądnym  
człow iekiem , dlatego zesłał etą w te streny w łaśnie, 

abyś m nie m ógł ratow ać.
—  Zapom ną o tern , że podpaliłeś m ój dom , zra ­

bow ałeś m ój sklep i będą w idział w tob ie ty lko m ego  

w ybaw cą.
—  N ie bracie, jam nie godzien tego, żyć będą  

jako pustsla ik i pokutow ać  przez resztą dni życia, m eże  
w ten sposób zdołam  przebłagać m ajestat B aski.

A le teraz nie czas na rozm ow ą, gdyż tu każda  

chw ila droga, a rozm ow a ciebie m ęczy, m ój bracie.

Podczas gdy w  ten sposób rozm aw iali, kilku opryaz* 
ków z bandy Jana becznem i ścieżkam i dostało sią do  

m iejsca, w którem znajdow ali sią dw aj bracia.

Z najw iększą ostróżnością podjęto ciężko potłn* 
czonego w spólnem i siłam i, złożono na noszach zrobię"  
uych na prądce ze aznurów i w yniesiono z przepaści* 
O kazało sią, że rąką m iał złam aną i cały siln ie by* 
potłuczony. B yle to kalectw o bąćź co bądź bardzo  
ciężkie , stan chorego nie w ykluczał jednak nadziei 
utrzym ania go przy życiu. Życie jednak zaw dzięczał 
te j okoliczności, że  spadł na  m iękką m uraw ą. W idocznie  
oko O patrzności czuw ał© nad nim , gdyby bow iem był 
spadł o kilka kroków dalej, gdzie zaczynał słą grunt 
tw ardy, byłby niew ątpliw ie  zginął na m iejscu. O pryszki 
naradzali sią, czy nieść nieszczęśliw ego na górą, czyli 
też w ąw ozam i, które nie były im ebee, udać sią do  
w ioski, aby tam w jakie j chacie złożyć tym czasow o  
chcrego. Skutek narady był taki, że postanow iono  
udać się do w ioski tym , którzy na górze czekali, po ­
stanow iono w ystać jednego z ludzi za przew odnika, aby  
im  w skazał drogą w śród ciem ności, którą by rów nież 
m ogli dostać sią do w ioski. Zapytano stojących na  
górze, czy zgadzają sią na to , a gdy oni sią zgodzili, 
czterech najsiln ie jszych ładzi, m iędzy którym i i Jan sią  
znajdow ał, w zięli nosze i spiesznie poczęli schodzić w  
gęstw inę. Jeden szedł naprzód z la tarką, która słabo  
ośw ietla ła drogą. C hory nie stracił przytom ności, od  
czasu do czasu m ów ił naw et do brata, ale skutkiem  
osłabienia  popsdł po  chw ili w  senność. Szli długo w śród  
lasu, drogą znali bardzo dobrze, gdyż niejednokrotn ie 
odbyw ali na niej czaty, te też po długim  i uciążliw ym  
m arsza dotarli do kraju lasu. Już zdała w idać było  
chaty w iejskie , gdzieniegdzie w okienkach błyszczały  
św iatełka, a na w zgórku w śród  w ioski otoczony chatam i 
w idniał kośció ł, którego kopnłka przy św ietle księżyca  
lśn iła sią jak szczero złota.

C hw ała B oga, już niedaleko, rzeki Jan w stąpim y  
do pierw szej lepszej chaty.

O ^ryszki, którzy dotąd szli posłuszni hersztow i, 
zaczęli sią niepokoić, w końcu jeden zapytał: C óż  ? 
jakżeż  sią  w e w si pokażem y, a jak w ydadzą nas w ładzy ?

N a te słow a czoło Jana zasępiło się. —  Praw da  
rzeki, nie pom yślałem dotąd o tern. M yślał długo, 
w reszcie zspytal: B racis, czy cfacecie porzucić dotych ­
czasow e nssze  rzem iosło i stać sią porządnym i ludźm i ?

Pytanie to . na które w cale nie byli przygotow ani, 
zdziw iło ich niezm iern ie. (C . d. n.)

Tak sam o, jak  każdy ebee być pięknym , pow inien  
odczuw ać potrzebą piękności w ew nętrznej, to jest być  
szlachetnym .
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1. Minto w Etropie.
2. Gwiucb (w«^ak).
3. Ivif żtńskie słowiański*.
4. Półwyitp.
5. Godnrść tsizsłasńika.
6. Dat* zwierz' drapittne amerykańskie.
7. K>U2* ratki. i
8. Peset i pełaemocnik papieski przy dw*« 

raeh partających.
Svlaby: A, al, c. d. do, dor, ga, gep, go, 

i, ja, lab, ma, n, na, nik, nn, pa, r, ra, s, sal, s,za.

Rozsypanka przysłowiowa 
ałotyła Maja Płotkówna z Mikolajk. 

Niżsi pedtne litery zastawić tak, iaby 

daty nam zaane przystawi*.
Litery: A, ą, b, c, c, e, d, *, *, b,Si, i, i, i, j,

k, k, ®, n, o, o, 9, o, p, p, r, r, s, s, s, t, t,t, 
t, w, w, z, z, z, i, y.

Nowy Świat podczas deszczu.

Latarnia morska.
W 1865 r. zestala edkrytą na oceanie Atlantyckim 

skała oketo Ar Men. Odkrycie niebyło łatwe, gdyż 
skała prawie zawsze jest pod wodą.

Na tern straszliwem pustkowia postawiono z żela­
za i betona latarnią morską wysokoici 33 metrów. 
Trzech ładzi pilna  je, aby w ciemeą noc zabłysło fwiatło 
i ostrzegało przed zbliżaniem aią statku.

Pobyt tam jest straszliwa. Potworne fale biją w 
wieżą, która drży ed nich. Szuw fal długotrwałej bu* 
rzy, huk bijących piorunów jest tak atraszliwy, że 
przed paru laty jeden ze strażników wieży oszalał. 
Dlagie tygodnie przebyli z nim dwaj inni, bojąc sią 
biednego szaleńca i pilnując go by w jfdnym z ataków 
nie rzucił sią w nurt niezgłąbiony.

Innym razem w kuchni u podstawy wieży wybschł 
pożar. Kłęby dymu waliły w głąb latarni i nie można 
było zejić na dół. Pobyt w latarni groził atdeszeniem. 
Po drucie piorunochronu ześliznęli sią strażnicy światła 
na skałą. Gdy minął pożar czekały ich długie dni 
głodu pokąd nie przybył statek ratując widma ludzkie 
przeżarte szkorbutem.

Pomimo ciężkiej służby, nieraz ludzie znużeni ży> 
ciem marzą o tej „cichej mimo huku fil — przystani.

Wizytówki 
ul.: .Warta" z Poznania, 

Litery tak poprzestawiać, aby utworzyć nazwiska 
znanych dwóch o^etów i ied^ra oowiMriwtiaarza,

Łamigłówka sylabowa 

ułożył „Pogromca ladjan" ze Świecia.
Z poniżsj p> danych sylab ułożyć 8 wyrazów, któ­

rych początkowe litery czytane z góry na dół, dadzą 

nazwisko śpiewaka rosyjskiego.

Łamigłówka trójkątna 
ul. „Fjolek* z Nowegomiasta.

1
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Zamiast kropek wstawiać litery tak, aby złożyły 
w obu kierunkach od 1—6 nazwą dwóch miast w Polsce:

1. Spółgłoska.
2. Zaimek osobowy.
3. Nazwa bożka wiatrów.
4. Inaczej kędziory.
5. Król Persów.
6. Prorok izraelski.

Rozwiązanie łamigłówki literackiej z Nr. 10.
1. „Szewskie dziecko*.
2. „H'yhcr Serdeczny*.
3 .Dugie B »ż« Narodzenie*.
4. „Sama*. „Msż z rezerwy*.
5. „Pod obuchem*.
6. „Załąkany*.
7. „Serce matc<yne*.
8. „Ofiary*. „Krmysznik*.
9. „Krwawe dzieje*

10. „Wasyl Hołub",
11. „Odapek*.
12. „Ratołowicze*.
13. „Dwór w Ckrnstowie*.
14. „Pod arlacbecką strzechą*.
15. „Za króla Olbrachta*.
16. „Niezaradni*.

nadesłali: „Arab*. „Balladyna* z Nowegomiasta, „Boer* 
z Wąbrzeźna, „Fjołek* z Nowegomiasta, .Kirgiz, 
z pod Lubawy, Marja Płotkówna z Mikołajk, „Pogrom­
ca boa z Asstralji*, .Wilk morski* z Nowegomiaats.

Szczyt roztargnienia.
Służąca wbiega przersżoaa do pracowni, w której 

pani jest zajęta doświadczeniami z nauk przyrodniczych.
— Proszą pani, ja połknęłam szpilką.
M Ależ uspokój się, masz tu diugą.
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